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Nie najlepiej działo się 
z komunikacją w naszym 
mieście w ostatnim dniu 
starego roku i dwóch 
pierwszych roku bieżącego. 
Na przystankach groma­

dzili się ludzie oczekujący 
od kilkunastu do kilku­
dziesięciu minut na auto­
busy i tramwaje. Przejazd 
z jednego końca miasta na 
drugi, trwał przeciętnie 
dwa lub nawet trzy ra­
zy dłużej niż zazwyczaj. 
Narzekaniom i wielu przy­
krym słowom jakie padały 
pod adresem MPK, trudno 
było się w tej sytuacji dzi­
wić.

Kto zawinił — tabor czy Li­
dzie? zastanawiali- się bardziej 
zorientowani w działalności 
naszego przedsiębiorstwa. Nie­
stety jak się okazało, tym ra­
zem zawinili ludzie.

Tylko w jednej zajezdni 
przy Gwardii Ludowej z pię­
ciu pozostających w eksploa­
tacji, wyjechały w tych 
dniach wszystkie zaplanowane 
autobusy. W innych zajezd­
niach zarówno autobusowych 
jak i tramwajowych tym ra­
zem -sprawny tabor czekał 
bezskutecznie na obsługę.

Takiej sytuacji jeszcze u 
nas-nic-było, mówią kierow­
nicy zajedni, a na poparcie 
swych słów podaja, fakty.

&
W ZEA Bieńczyce w dniu 

31 grudnia ub. roku do pracy 
nie zgłosiło się 46 kierowców 
z czego 41 przyniosło za ten 
dzień usprawiedliwienia. Prze­
ważnie zwolnienia lekarskie. 
5 będzie miało dzień ten nie­
usprawiedliwiony. Na zmia­
nie A nie wyjechał z Zajezdni 
1 autobus, na zmianie B, aż 5. 
W dniu 1 stycznia br. do pra­
cy nie przyszło 38 kierowców. 
Z tej liczby 32 doniosło różne­
go rodzaju zwolnienia. Sześciu 
kierowców dzień ten będzie 
miało nieusprawiedliwiony. Na 
zmianie B nie wy jechały 4 
autobusy. W dniu 2 stycznia 
br. aż 42 kierowców nie pod­
jęło pracy, z czego ośmiu 
dzień ten bodzie miało nie­
usprawiedliwiony. Na zmia­
nie A nie wyjechało na mias­
to 26 wozów, a na zmianie 
B — 4.

W ZEA Czyżyny w dniu 31 
grudnia ub. roku, nie zgłosi­
ło się do pracy 25 kierowców 
z czego zwolnienia lekarskie 
i inne dostarczyło 22. W tym 
dniu z braku kierowców nie 
wyjechały na zmianie A z za­
jezdni 2 autobusy, a na zmia­
nie B aż 25. W kolejnym dniu 
to jest 1 stycznia br. nie zgło­
siło się do pracy 23 kierow­

„CHOROBA ŚWIĄTECZNA"

ó

ców. Zwolnienia lekarskie 
i inne doniosło 17. W dniu 
tym na zmianie B nie wyje­
chały 4 wozy. W dniu 2 stycz­
nia br. z 29 kierowców, którzy 
do pracy nie przyszli, 27 zo­
stało usprawiedliwionych. Na 
zmianie A nie wyjechało 11 
autobusów. Na zmianie B ■— 
20.
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W ZET Podgórze w dniu 31 

grudnia ub. roku nie stawi­
ło się do pracy 49 motorni-

czych; 46 z nich dostarczyło 
usprawiedliwienia. Na zmia­
nie B nie wyjechały z zajezd­
ni 24 składy wozów tramwajo­
wych. W dniu 1 stycznia br. 
do pracy nie przyszło 43 mo­
torniczych z czego 37 przedło­
żyło usprawiedliwienia. W 
dniu , tym na zmianie A nie 
wyszły 4 składy tramwajo­
we., a na zmianie B aż 11. W 
dniu 2 stycznia br. wśród 43

nieobecnych w pracy motorni­
czych pięciu nie dostarczyło 
żadnego usprawiedliwienia. Na 
zmianie A nie wyjechało 11 
składów pociągów, na zmianie 
B — 14. Trzeba dodać, że w 
Zajezdni tej brakuje około 
60 motorniczych do planu za­
trudnienia.

W ZET Nowa Huta w dniu 
31 grudnia ub. roku nie przy­
szło do pracy 33 motorniczych, 
z czego tylko jeden nie doniósł 

usprawiedliwienia. Z powodu 
braku motorniczych nie wyje­
chało' z zajezdni na zmianie A 
9 składów wozów tramwajo­
wych. Na zmianie B — 7. W 
dniu 1 stycznia br. nie zgłosi­
ło się do pracy 30 motorni­
czych, siedmiu z nich dzień 
ten ma nieusprawiedliwiony. 
Na zmianie A nie wyszło 
z zajezdni 8 składów tram­
wajowych. W dniu 2 stycznia 

br. z 36 motorniczych, którzy 
do pracy nie przyszli, nie­
usprawiedliwionych jest 3. Na 
zmianie A nie wyjechało z 
zajezdni 21 składów, a na 
zmianie B — 22.

Wprawdzie podane cyfry 
mówią same za siebie, trudno 
jednak nie dodać, że procent 
nieusprawiedliwionych jest 
minimalny w stosunku do 
usprawiedliwionych.. Przytła­
czająca większość bo prawie 
90 procent przedstawiło zwol­

nienia lekarskie. Czyżby epi­
demia w naszym mieście? 
Nie. Nic takiego Sanepid na 
razie nie ogłaszał. Może więc 
epidemia zaatakowała tylko 
kierowców i motorniczych 
MPK? Jak się dowiedziałem 
zwolnienia lekarskie (jeżeli 
chodzi o wymienione trzy dni), 
z naszej zakładowej przychod­
ni należą do rzadkości. Wyda­
ne zostały przez lekarzy rejo­
nowych z całego Krakowa. 
Nawet i spoza obrębu miasta. 
Zwolnienia takie są u nas res­
pektowane w związku z za­
rządzeniem lekarza wojewódz­
kiego. wydanym w miesiącu 
listopadzie ub. roku.

Nie chciałabym być posą­
dzona o kwestionowanie za­
sadności wydanych zwolnień 
lekarskich. Zresztą wykonując 
zawód lekarza, na pewno w 
niektórych sytuacjach *prefe- 
rowałabym w zwolnieniach 
tych, którzy podczas wykony­
wanej pracy odpowiadają za 
bezpieczeństwo setek przewo­
żonych przez siebie pasażerów. 
Mimo wszystko śmiem twier­
dzić. że enidemia „choroby 
świątecznej” bvła niezwykle 
groźbą dla miejskiej komuni­
kacji.

Jeszcze tylko dwie liczby z 
dwóch dni przedświątecznych 
z jednej tylko Zajezdni Tram­
wajowej w Nowej Hucie w 
dniu 24 gr.undnia ub. roku do 
pracy w tej zajezdni nie 
przyszło 73 motorniczych, a w 
dniu 30 grudnia ub. roku —■ 
71. Dodać należy. że na oko­
liczność swojej nieobecności w 
pracy, motorniczowie przy­
nieśli różne usprawiedliwie­
nia. Przeważający jednak 
procent to zwolnienia lekar­
skie. Ci. którzy żadnym 
usprawiedliwieniem wykazać 
się nie potrafią zostaną ukara­
ni potraceniem- dniówki ro­
boczej. 100 procent premii re­
gulaminowej. 100 procent pre­
mii specjalnej i ,.13” nenśji. 
Tych ukaranych bodzie nie­
wielu. Najgorsze jest to. ż" w 
miesiącu grudniu nie zostały 
wykonane zadania, a tym sa­
mym zaprzepaszczono to, co z 
wielkim wysiłkiem wypraco­
wane zostało w ciągu całego 
ubiegłego roku.

Refleksje nozest^wiam czy- 
t^Jnikom. Ni” tylko kierow­
com i motorniczym.

M.B.

• W dniu 8 stycznia br. od- 
by ło się zebranie Komisji Re­
wizyjnej KZ PZPR, na któ­
rym między innymi omówiono 
sprawy związane z wymianą 
wkładek do legitymacji par­
tyjnych i ustalono harmono­
gram tej wymiany.
• W pomieszczeniu maga- 

zvnowym Sekcji Żywienia 
Zbiorowego Działu Usług 
Bytowych przy ulicy Bożego 
Ciała, wyremontowany został 
piec kaflowy. W drugim po­
mieszczeniu. które opalane 
było dotąd gazem zbudowany 
zestal nowy piec. Jak nas po­
informowali użytkownicy tych 
dwóch pomieszczę oba. piece 
, grzeja” bez zarzutu.

15 dni
w MPK

• W gablocie aktualności 
TPPR w Zakładzie Eksploata­
cyjnym Tramwajowym w No­
wej Hucie, znajduje się ga­
zetka zrobiona jeszcze z okazji 
HO rocznicy urodzin Lenina.
• Dzieci pracowników 

MPK także w roku bieżącym 
skorzystają z zimowisk orga­
nizowanych w Osieczanach i 
Żywcu. W terminie pierwszym 
wylaną na nr uczniowi" szkół 
podstawowych, w drugim — 
szkół średnich.
• W drugiej połowie stycz­

nia br. Koło LOK przy MPK 
organizuje zawody strzeleckie 
z okazji wyzwolenia Krako-' 
wa.

• Wydział Łączności wyko­
nał nagłośnienie Zajezdni Au­
tobusowej przy ulicy. Gwardii 
Ludowej. Jest teraz .możliwość 
z dwóch różnych pomieszczeń, 
dyspozytora i ookoju mistrzów 
skontaktowania się z pracow­
nikami.

© „Tatusiu jedź ostrożnie” 
— żegna kierowców wyjeż­
dżających z ZEA Bieńczyce 
mała dziewczynka namalowa­
na na dużej planszy. (MB)
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Czy rzeczywiście „Reaktywować Raiły Robotnicze"?
W ogólnym nurcie przeobrażeń naszego ży­

cia, jakie niesie każdy dzień, nie zabrakło — 
bo nie mogło zabraknąć — gfegów na temat 
kształtu i treści odnowy — samorządów ro­
botniczych. Bo też ostatnio obowiązująca 
struktura, a za nią — istota — wyniki dzia­
łania tego samorządu, znalazła się w stanie 
„agonalnym”. Szkoda tylko, że wśród recept _ 
wystawianych przez coraz to nowych lęka- ’ 
rzy. znajdują się i takie, które opierają się 
jeejnie na pobieżnym oglądnięciu „pacjen­
ta” i jego stanu zewnętrznego. Nic więc 
dziwnego, że — nie znając dogłębnie tema­
tu, sięga się najczęściej do najłatwiejszych 
porównań. przywraca „cienie” dawnych 
struktur, które może i były dobre, ale na 
pewno nie na miarę nowych dni. I tak np. 
w artykułach jakie sie pojawiły w prasie kra­
kowskiej po ostatnim oosiedzeniu Prezydium 
Samorządu Robotniczego w naszym Przed­
siębiorstwie. a również naszej gazecie za­
kładowej „Sygnały MPK” (w artykule J. . 
Dziuro „Reaktywować Rady Robotnicze?” w’ 
n-rze 23—24 z 1—31 XII 1980 r.), cały sens 
proponowanych zmian w strukturze i zakre­
sie działania organów samorządowych — do­
prowadzono do porównań „KSR — czy Ra­
da Robotnicza?”. W ten sposób zmiana mia­
łaby polegać jedynie na zmianie nazwy na­
czelnego organu, bo już jeśli chodzi o struk­
turę to porównanie takie jest niemożliwe, a 

przynajmniej — niepełne, jeśli się nie mówi, 
o którą Radę Robotniczą chodzi?!

Ponieważ aktualnie w naszym Przedsię­
biorstwie podejmowane sa działania zmierza­
jące do reformy organów samorządowych, 
nie od rzeczy będzie chyba przedstawić zało­
dze w skrócie poszczególne struktury, przy­
bliżając jej całość zagadnienia samorządu i 
ułatwiając w ten sposób — wybór najwła­
ściwszej.

Wstępnym okresem rozwoju najprostszych 
form samorządowych były wszelkiego rodza­
ju „komitety robotnicze”, „rady zakładowe” 
itp.. tworzone wraz z przejmowaniem władzy 
na wyzwalanych spod okupacji terenach, a 
następnie po nacjonalizacji przemysłu i ood- 
stawowych gałęzi gospodarki narodowej. Ich 
celem było w pierwszym rzędzie zabezpiecze­
nie majatku narodowego oraz uruchomienie 
działalności wytwórczej czy usługowej, a 
także udział przy sprawiedliwym podziale 
dófrr (najczęściej — podstawowych środków 
do życia) pomiędzy pracującymi. Te — wszel­
kiego rodzaju — komitety, działały z inspi­
racji i pomocy organizacji partyjnych i związ­
kowych. a ich ustabilizowana forma, były ra­
dy zakładowe, powołane dekretem z 6. lu­
tego 1945 r. Ich zadania i uprawnienia zo­
stały bardziej umocnione i sprecyzowane w 
Statucie Związków Zawodowych w 1949 r. 
Ale systematycznie odbudowywany kraj i je­

go gospodarka, wymagały dalszego, bardzi-' 
skutecznego oddziaływania załóg na wyniki 
zakładów pracy, jak i na polepszanie warun­
ków pracy i życia społecznego. Toteż tworzą 
się nowe formy współrządzenia załóg. Nara­
dy wytwórcze a następnie tzw. narady tech­
niczno-ekonomiczne. party jno-ekonomiczne, 
miały pomóc w rozwoju naszej gospodarki i 
rozwiązywać już nie tylko sprawy produk­
cyjne, ale również problemy techniczne i e- 
konomiczne. Ale dopiero na przełomie lat 
1956—1957. na fali wydarzeń październiko­
wych, następuje dość znacząca zmiana w 
rozwoju samorządu robotniczego. Na VIII 
Plenum KC PZPR w październiku 1956 r. zo­
stało to sformułowane w ten sposób, że „...na­
leży wyłonić samorząd robotniczy jako organ 
załogi do udziału w zarządzaniu przedsię­
biorstwem”.

W oparciu o tę myśl już w listopadzie 1956 
r. uchwalona zostaje przez Sejm ustawa o 
Radach Robotniczych, które — na początek 
— miały być wybierane w największych 
przedsiębiorstwach przemysłowych. w 
PGR-ach, a które z czasem — zostały wpro­
wadzone również w innych zakładach i dzia­
łach gospodarki. Rady Robotnicze, które z 
dniem 1 1 1957 r. rozpoczęły swa działalność, 
to najwyższy, a zarazem niemal jedyny organ 
samorządu robotniczego tego okresu. Ustawa 
przewidywała co prawda możliwość powoła­

nia Prezydium Rad Robotniczych (pozosta­
wiając sprawę jego składu, sposobu wyboru 
Radom Robotniczym), ale początkowo Rady 
Robotnicze z tego nie korzystały. Niewątpli­
wą zaletą Rady Robotniczej jest to, że jest 
wybierana spośród robotników, techników, e- 
konomistów, i innych, najlepszych pracowni­
ków przedsiębiorstwa, a zabezpieczeniem au­
tentycznego udziału załogi w tym organie 
jest przepis, mówiący, że 2/3 składu mają sta­
nowić robotnicy. W tym okresie Rada nie po­
siada swych oddziałowych organów, a rolę tę 
miały spełniać narady wytwórcze (oddziało­
we). I tu był właśnie podstawowy, słaby 
punkt Rad Robotniczych tego okresu. Narady 
wytwórcze nie spełniały — bo nie mogły 
spełniać roli oddziałowego ramienia Rad Ro­
botniczych i bardzo często wnioski rodzące 
się na tych naradach nie trafiały do Rad Ro­
botniczych. a z kolei uchwały i działania Rad 
Robotniczych — nie były transmitowane do 
załogi. Z czasem z Rad Robotniczych poczę­
to wyłaniać weższe kolektywy zwane „Pre­
zydium RR” i był to początek końca tej for­
my demokratycznego forum załogi. I nie dla­
tego. że organ ten nie był potrzebny, lecz że 
to wąskie grono poczęło przejmować poma­
łu coraz szersze uprawnienia — od RR. Ta 
forma Rady Robotniczej trwała zaledwie dwa 
lata. W kwietniu 1958 r. „zainspirowana”

(Ciąg dalszy ni str. 2)



W Dzials Secjalns-Byto- 
wytn... zabawek więcej niż 
w niejednym sklepie spe­
cjalistycznym. W<Joeznen» 
zdjęciu sterty „różności” 
to efekt zapobiegliwości 
pracowników tegoż działa 
by paczki dla naszych mi­
lusińskich zasobnie wyglą­
dały. Na zdjęciu pani AN­
NA STRFK przy segrego­

waniu paezek.
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Gdy otrzymaliśmy w redakcji zarządzenie nr l/D/Bl Dy­
rektora Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego w 
Krakowie z dnia 5 stycznia 1981 w sprawie zmian w sche­
macie organizacyjnym przedsiębiorstwa, zaniepokoiliśmy się. 
Wieści o podobnym zaniepokojeniu doszły do nas także z in­
nych komórek Przedsiębiorstwa. Zmian bowiem dokonano 
bez uzgodnienia z KSR-em. do którego wyłącznej kompeten­
cji one należą. Początkowo nosiłem się nawet z zamiarem 
ostrego zaprotestowania przeciw dokonaniu kolejnej zmiany 
schematu. Po namyśle jednak postanowiłem porozmawiać 
z inż. Ignacym Wilkiem, poznać motywy jego decyzji, dowie­
dzieć się dlaczego zapadła ona w takim trybie. A ponieważ 
sprawa interesuje sporą część naszej załogi, przekażę to co 
usłyszałem-

— Panie Dyrektorze w Przedsiębiorstwie ostatnio bardzo 
głośno mówi się o kolejnej zmianie schematu dokonanej 
przez Pana pierwszym tegorocznym zarządzeniem.

— Tąk głosy na ten temat doszły i do mnie. A rzecz ma 
się następująco: u). Zarządzeniu mamy w gruncie rzeczy do 
czynienia z dwoma sprawami. Pierwsza to zmiana w sche­
macie Przedsiębiorstwa poprzez likwidację komórki: Asy­
stent Dyrektora Naczelnego i powołanie w jej miejsce Biu­
ra Organizacji i Zarządzania oraz wydzielenie z Działu Or-

Dyrektor
o schemacie

Zdrowy 
rozsądek

Piątek 8 stycznia. Kilkanaś­
cie minut po godzinie 15. Au­
tobus linii pospiesznej „A” 
psuje się w drodze do Nowej 
Huty kilkaset metrów za 
„Polfą”. Pasażerow-ie wysia­
dają. przechodzą na pobliski 
przystanek tramwajowy. 
Wkrótce na przystanku jest 
około 100 osób. Jedzie tram­
waj — trzywagonowa „15”. 
Nie zatrzymuje się. Ludzie 
spoglądają na przystanek. 
Faktycznie na tablicy kilka 
cyfr — wskazują one, że przy­
stanek jest czynny do godzi­
ny 15. Formalnie więc motor­
niczy „15” jest w porządku. 
Za moment przejeżdża kolej­
ny tramwaj. Tym razem „5”. 
Za nastawnikiem młody chło­
pak. Ten to na pewno się nie 
zatrzyma — myślą pasażero­
wie. I niespodzianka. Tramwaj 
staje. Ludzie wsiadają Motor­
niczy „5” wykazał cechę dość 
oczywistą, choć niestety coraz 
rzadziej spotykaną — zdrowy 
rozsądek. Skoro ludzie stali na 
przystanku zapewne chcieli 
jechać tramwajem. A skoro 
chcieli jechać, to należało im 
to umożliwić. Wydawałoby 
się to oczywiste, a jednak w 
kontekście postępowania mo­
torniczego „15” tak oczywiste 
nie było. Szkoda! (KG)

Chodziłem sobie bez celu po 
nowohuckiej zajezdni. Ot tak, 
chcialem zobaczyć, jak wyglą­
da ona w Nowym Roku, co 
się w niej zmieniło, i nagle 
usłyszałem:

— Czego pan tu szuka?
Po raz drugi, w ciągu nie­

mal trzechletniej włóczęgi po 
naszych obiektach, zdarzył mi 
się podobny wypadek. Nic 
więc dziwnego, że zacząłem 
rozmawę z panią/ która zain­
teresowała się moją obecnoś­
cią w zajezdni. Rozmowa była 
na tylp ciekawa, że z jej prze­
biegiem cheę zapoznać czytel­
ników.

To też
ciężka praca

Moja rozmówczyni jest 
portierką. Pełni dyżur w 
wartowni usytuowanej przy 
bocznej bramie zajezdni, 
tej od strony Elektromontażu. 
Obok znajdują się tory, na 
których stoją Wozy uszkodzo­
ne, stanowiące szczególnie ła­
komy kąsek dla złodziei, któ­
rym wiadomo, wszystko się 
może przydać.

— I jakże ja mam tego pil­
nować skoro nic nie widzę z 
wartowni. Zresztą niech pan 
pozwoli ze mną, to sam pan 
zobaczy.

Wchodzimy do portierni. 
Przyjemny obszerny barak, 
tylko... no właśnie, jedyne 
dwa okna skierowane tak, że 
widać z nich tylko bramę 
wja-zdową i budynek Elektro­
montażu. Zajezdni nie. Roz­
mówczyni stwierdziła i zga­
dzam się z tą opinią, że gdy­

by budkę przestawić na dru­
gą stronę bramy, znacznie po­
prawiłoby to widoczność. In­
nym wyjściem mogłoby być 
wybicie okien w ścianie ba­
raku od strony zajezdni. Ty­
le, że myśleć o tym trzeba by­
ło chyba przed zainstalowa­
niem portierni.

— Inna sprawa. Niech pan 
patrzy na bramę. Mówi się, że 
to przyszłości będzie się ją 
zamykać elektrycznie, ale na. 
razie nie można jej zamknąć 
w ogóle, bo jedno ze skrzydeł 
się złamało. W nocy to duże 
utrudnienie w pracy.

Rozglądam się po budce.

Nie dostrzegam nigdzie jakie­
gokolwiek urządzenia sygna­
lizacyjnego. Pytam o to.

— Tak, nie mam nawet te­
lefonu wewnętrznego. W ten 
sposób jestem odcięta zupeł­
nie od zajezdni. W razie, za­
uważenie niepowołanej osoby 
nie mam sposobu zawiadomie­
nia o tym. A ja jako kobieta 
nie bardzo widzę sposób obez­
władnienia nawet niezbyt sil­
nego mężczyzny.

— Z tego widać, że pani 
niezbyt wiele może zrobić, 
przy takim wyposażeniu.

— Zgadza się. Wprawdzie 
zgodnie z instrukcją mam co 
dwie godziny robić obchód 
zajezdni, i właśnie na takim 
obchodzie spotkałam pana, ty­
le że w czasie gdy jestem 
gdzie indziej brama jest zu­
pełnie nie pilnowana. I tak 
więc źle i tak niedobrze.

— Czy często zdarzają się 
tutaj w pani rejonie kradzie­
że?

— Niestety tak, A najgor­
sze, że według mojego roze­
znania najczęściej kradną na­
si pracownicy. Wymontowują 
z tramwajów najrozmaitsze 
części, a upilnować takiego 
trudno, bo zawsze może po­
wiedzieć, że przebywa w wo­
zie służbowo. Poważnym u- 
trudnieniem w pracy jest też 
dla mnie .fakt, że nic znam 
wyglądu części tramwajowych 
które mam chronić. Sadzę, że 
powinnam się czegoś o nich 
dowiedzieć na którymś ze 

szkoleń, które ciągle odby­
wam.

W tym momencie rozmowę 
naszą przerywa wjeżdżając}' 
do zajezdni skład linii 16. 
Przejeżdża o kilka metrów od 
portierni, okrążając ją.

— O niech pan patrzy, jak 
wozy „dobijają” na noc, to sie­
dzę tu jak w klatce. Zupełnie 
nie można wyjść na zewnątrz.

Pora kończyć rozmowę. Za­
wód portiera nie jest w na­
szym przedsiębiorstwie doce­
niany. Są to są. Czasem tyl­
ko, gdy zdarzy się większa 
kradzież słychać narzekania: 
co oni tam robią, śpią na 
tych bramach. A tymczasem, 
jak zwykle jest i druga stro­
na medalu, ta właśnie, że pra­
ca portiera też bywa trudna i 
to niestety często z powodu 
czyichś zaniedbań.

K. GACEK

ganizacyjno-Prawnego samodzielnego Działu Prawnego. Tę 
sprawę konsultowałem z Prezydium KSIi. Natomiast druga 
część Zarządzenia dotyczy powierzenia nadzoru nad nie­
którymi Zakładami będącymi dotychczas w pionie Zastępcy 
d/s Technicznych, Zastępcom d/s Trakcji Tramwajowej 
bądź Autobusowej. Nie jest to więc zmiana schematu w ści­
słym tego słowa znaczeniu, a jedynie czasowe powierzenie 
nadzoru. Przecież wiem, że kwestia zmian schematu prze­
kracza moje kompetencje.

— Przekracza ona' jednak i uprawnienia Prezydium KSH 
a jednak, jak wynika z wypowiedzi, tylko z nim konsulto­
wał 'Pan likwidację Asystenta Dyrektora.

— Tak. Po prostu nie chcialem zwoływać całego KSR-u, 
w którego wyłącznej kompetencji leżą tego typu sprawy, 
odrywać od roboty 120 ludzi dla zatwierdzenia tego, drob­
nego w końcu, retuszu schematu. Tym bardziej, że 13-oso- 
bowy zespół przygotował propozycje schematu, której ana­
lizy mają dokonać do końca czerwca eksperci z AE i Działu 
Organizacji. Szukamy więc najlepszej struktury, mimo, że 
obecnie czas nie sprzyja tym pracom. Wciąż nie wiemy bo­
wiem jaka będzie przyszłość zakładowej samorządności.

— Czy więc można mieć nadzieję, że w czerwcu ustanie 
„sćhematowy kontredans” w MPK?

— Obawiam się, że niezupełnie — tu Dyrektor Wilk lekko 
się .uśmiechnął — dla mnie organizacja musi stale dosto­
sowywać się do potrzeb. Musi po prostu „żyć”, aby spełnić 
swoje zadanie. Zresztą jako ciekawostkę mogę podać, ie 
ten najnowszy schemat jest dokładnie taki sam, jak pienić 
szy zaproponowany przeze mnie. Wówczas nie zatwierdził 
go ówczesny dyrektor Zjednoczenia.

— Dość powszechna jest w MPK opinia, że schemat robi 
się „pod ludzi”, dostosowując niekiedy potrzeby do ludzkich 
ambicji. <

— Wie pan, dla mnie w ogóle organizacja to „czerwona 
płachta”. Nie lubię jej, ale z konieczności param się nią już 
dość długo. Oczywiście teoria odrzuca zdecydowanie mo­
żliwość tworzenia schematów „pod układy personalne”, tyle, 
że teoria teorią, a życie życiem. Zresztą ta mnogość dyrek­
torskich etatów wzięła się stąd, że dążę do maksymalnego 
„spłaszczenia” schematu. Przecież i za dyrektora Więcka 
najlepsze, 'wyniki Przedsiębiorstwo osiągało, gdy szefowie 
obu trakcji podlegali bezpośrednio naczelnemu.. Dlaczego 
więc pełniąc funkcję zastępców dyrektora nie mogliby się 
tak nazywać oficjalnie?

— Powróćmy jeszcze może do sprawy wyłączenia spod 
kompetencji zastępcy dyrektora d/s technicznych trzech Za­
kładów: Torów, Sieci i Podstacji oraz Transportu i Sprzętu 
Specjalnego.

— Pokażę coś panu. Proszę oto książka, w którą wpisujemy 
realizację moich poleceń operatywnych. Zacznijmy od. tego, 
że 45 proc, wpisów do niej dotyczy Zastępcy d’s Techniez* 
nych, stąd bierze się następna sprawa, że większość pole*

(Dokończenie na str. 3) j
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CRZZ zgłosiła projekt, uchwalony przez IV 
Kongres Związków Zawodowych, o rozsze­
rzeniu samorządu robotniczego. W wyniku te­
go. w grudniu 1958 r. Sejm uchwalił nową 
ustawę o samorządzie robotniczym.

Ustawa ta w zasadniczy sposób zmieniła 
dotychczasową strukturę samorządu. Przede 
wszystkim stworzyła nowy, naczelny organ 
samorządu — Konferencje Samorządu Ro­
botniczego. W jej skład wchodzić miała do­
tychczasowa Rada Robotnicza, a ponadto peł- 
ńe składy Komitetu Zakładowego PZPR i Ra­
dy Zakładowej, a także przedstawiciele orga­
nizacji. młodzieżowej, organizacji NOT i 
PTE. którzy z czasem byli dokooptowani do 
składu KSR. Następnym w kolejności orga­
nem samorządu tego okresu była Rada Ro­
botnicza i jej Prezydium.

Najniższym, lecz jakże istotnym dla spój­
ności całego systemu samorządu organem by­
ła Oddziałowa Rada Robotnicza. Umożliwie­
nie powołania ORR. było niewątpliwym po­
stępem w udemokratyzowaniu samorządu ro­
botniczego. Tak wiec: KSR — Rada Robotni­
cza — Prezydium RR — Oddziałowa RR. to 
— hierarchicznie bjorac — organy samorządu 
robotniczego tego okresu. działające w zde­
cydowanej większości przedsiębiorstw gospo­
dą rki państwowej. Poza tym układem, w nie­
których zakładach pracy. W których nie dzia­
łały RR. samorząd robotniczy stanowiły: KSR 
i Prezydium KSR. tworzbne i«« nieco innych 
zasadach.

W jaki uatełihiy był sfcted woszc.ze- 
gólnych organów?

KŚR — jej skład poatatław ,M4 »**••>

Rada Robotnicza — w zależności od ilości 
składu wszystkich ORR. Tam. gdzie suma 
członków wszystkich ORR nie przekraczała 
50 osób, w skład Rady Robotniczej wchodzili 
WSZYSCY członkowie ORR. a ponadto: 
przedstawiciel Rady Zakładowej, sekretarz 
lub inny przedstawiciel Komitetu Zakładowe­
go (Egzekutywy) PZPR. Gdy ilość wszystkich 
członków ORR była większa niż 50 — człon­
kowie RR byli wybierani spośród członków 
ORR. Również na zasadzie wyborów ustala­
ny był skład Rady Robotniczej tam. gdzie nie 
działały ORR. Członkowie RR wybierani byli 
w głosowaniu tajnym. Obowiązywała zasada, 
iż RR winna składać się W 2/3 z robotników.

Prezydium Rady Robotniczej — mogło być 
powołane tam, gdzie działała RR, a w jego 
skład wchodzili: przewodniczący i sekretarz 
RR oraz wybrani członkowie RR. Tam. gdzie 
działały ORR, tymi członkami byli przewod­
niczący ORR (wszystkich). Ponadto w skład 
Prezydium RR wchodzili w \v przedstawicie­
le KZ PZPR i Rady Zakładowej.

Oddziałowa Rada Robotnicza — w składzie 
ilościowym ustalonym przez RR — wybiera­
na jest w głosowaniu tajnym przez pracow­
ników. na zebraniu ogólnym danego wydzia­
łu, działu itp. Ponadto w skład ORR wcho­
dzili: przedstawiciel Oddziałowej Rady Związ­
kowej i POP (OOP). Ta struktura samorządu 
robotniczego — formalnie biorąc -— obowią­
zuje do dziś. Formalnie, gdyż praktycznie, 
od ok. połowy 1978 r. nastąpiły zasadnicze 
zmiany. Spowodowane one zostały wytycz­
nymi Biura Politycznego KC PZPR z maja 
1978 r. w sprawie kierunków rozwoju samo- 
eaądu robotniczego, a następnie wytycznymi

CRZZ z lipca 1978 r. w sprawie regulaminu 
samorządu robotniczego.

Co by nie powiedzieć na temat szkód, jakie 
ze sobą przyniosły te zmiany w sferze struk­
tury i — przez to — w sferze merytorycznej 
działalności samorządu robotniczego, należy 
podkreślić przede wszystkim ich — delikatnie 
mówiąc — rozminiecie się z tak ważnym 
aktem, jakim jest — ustawa.

Zmiany te wprowadzono w życie w lipcu 
1978 r.. to przede wszystkim:

— likwidacja Rad Robotniczych z ich pre­
zydiami i utworzenie w ich miejsce — Pre­
zydium Samorządu Robotniczego, działające­
go zresztą na zupełnie innych zasadach i 
zmienionym składzie ilościowym.

— likwidacja Oddziałowych RR i danie 
możliwości ewentualnego powoływania tzw. 
Wydziałowych — Oddziałowych KSR. któ­
rych zresztą np. w naszym Przedsiębiorstwie 
— nie powołano, zmieniając ponadto w spo­
sób zasadniczy skład i sposób jego ustalania.

Nie wdając się w głębsze porównywania 
różnic, np. w zakresie uprawnień i zadań po­
szczególnych organów samorządowych po­
przedniego i obecnie działającego układu, 
trzeba tu podkreślić jedynie zasadnicze róż­
nice w zakresie składu i sposobu wyboru. Nie 
jest to zresztą takie proste, albowiem te no­
we „zasady” zostały tak dokładnie skompli­

kowane, aby nie było z nich zbyt łatwo ko-s 
rzystać. Np. wydziałowe — oddziałowe KSR 
składają się z: członków egzekutywy POP 
(OOP) PZPR, członków oddziałowej rady 
związkowej, członków zarządu kola ZSMP 
oraz robotników — członków Konferencji Sa­
morządu Robotniczego przedsiębiorstwa?! Tu 
uwaga. Jest to chyba znamienne curiosum, iż 
członkowie organu niższego szczebla nie są

Czy rzeczywiście -
wybierani, lecz wchodzą do niego... po ich 
pierwotnym wybraniu do wyższego szczebla! 
Ponadto w ogóle nic się nie mówi w wytycz­
nych na temat ilości tych robotników. W naj­
lepszym razie, przyjmując zasady składu 
KSR, mogli oni stanowić najwyżej 1/3 składu 
Oddziałowej KSR.

Różnice pomiędzy poprzednio działającymi 
ORR a obecnymi Oddziałowymi KSR — y| 
aż nadto widoczne. Przyjmując, że skład 
ORR wynosił przeważnie ok. 9 osób, to wy* 
bieranych członków (i to tajnie) było wobee 
tego 7, a więc stanowili oni przeszło 2/3 skła­
du, przy tym zachodzi pytanie — co robiono, 
gdy z danego wydziału — działu, w skład 
KSR wybierano jedynie 1—2 delegatów? Wy- 
tyczne na ten temat nic nie mówią.

Konferencja Samorządu Robotniczego niby 
pozostała — przynajmniej z nazwy — jjąfe 
poprzednia. Jednak likwidacja Rad Rdbawwi



TY numerze 17 „Synarew 
MFK” z reku 1977 red. Jani­
na Dziuro pisała o polityce 
kadrowej — a raczej jej bra­
ku — w naszym przedsię­
biorstwie. Od tego czasu mi­
nęło dwa i pół roku. Nastę­
powały zmiany, jedna po 
drugiej i to nie tylko „na 
stanowiskach”. Przedsiębior­
stwo także zmieniło się parę 
razy organizacyjnie. Czy 
zmieniła się polityka kadro­
wa? Czy w ogóle istnieje?

Przez wiele lat szkolono u 
nas rezerwową kadrę kie­
rowniczą. Należałoby więc 
wnioskować, że problem ob­
sady stanowisk kierowni­
czych jest rozwiązany. I, 
rzeczywiście na brak kierow­
ników nie narzekają Zakłady 
Eksploatacyjne: dwa autobu­
sowe i dwa tramwajowe. 
Tam jest w ten sposób, że 
kierownik zakładu ma dwóch 
zastępców: do spraw tech­
nicznych i do spraw ruchu. 
Zastępca do spraw ruchu 
ma swojego zastępcę — kie­
rownika stacji obsług, ten 
swojego zastępcę, ten star­
szego mistrza lub mistrza a 
ci jeszcze brygadzistów.

Czy tylu kierowmików po­
trzeba? Zdania są podzielone. 
Onegdaj szef Zakładu w No­
wej Hucie powiedział mi, że 
owszem, że teraz jest mu 
znacznie łatwiej kierować Za­
kładem, odciążony jest bo­
wiem od drobiazgów. Inne 
zdanie na ten temat miało 
kilku pracowników, z który­
mi rozmawiałam: „Dawniej 
był jeden kierownik i wszyst­
ko grało. Przynajmniej czło­
wiek wiedział do kogo się 
zwrócić. Teraz droga sio wy­
dłużyła. Zgoda, że więcej lu­
dzi i inny tabor więc bezpo­
średni zastępcy szefa konie­
czni, ale reszta? Gdyby cho­
ciaż pomogli w pracy, Bywa 
natomiast tak, że ci kolejni 
zastępcy zapytani nawet n'e 
odpowiadają, bądź odsyłają 
jeden do drugiego lub też nie 
raczą się w ogóle zatrzymać 
i wysłuchać”.

Jakie więc wyjście? — py­
tam. „O trzech za dużo” — 
pądała najczęściej odpowiedź. 
Ą> więc nadmiar kierowni­
ków? Nie mogą o tym po­
wiedzieć w Zakładzie Budo­
wlanym. Od roku brakuje 
tam, co najmniej dwóch kie­
rowników budów. Ich czyn­
ności wykonuje po części 
mistrz, a te do których po­
trzebne są uprawnienia spe­
cjalistyczne szef Zakładu, 
bądź jego zastępca. Oni też 
za wszystko odpowiadają, 
chociaż dozorować codzien­
nie budów raczej nie są w 
stanie. Powiedzmy, że w Za­
kładzie Budowlanym były 
trudności z obsadzeniem tych 
stanowisk, bo potrzebni byli 
ludzie z uprawnieniami bu­
dowlanymi. Należy się tylko 
Zastanowić, dlaczego nie mo­
żna było ich przyjąć z zew­
nątrz, chociaż kandydaci byli.

Niceo inaczej wygląda 
sprawa z obsadą stanowisk 
kierowniczych w komórkach

administracji , przedsiębior­
stwa. Tutaj nie można zna­
leźć chętnych. Dla przykła­
du: Dział Głównego Specjali­
sty do spraw Zatrudnienia i 
Płac bardzo długo był nie 
obsadzony. W całym przed­
siębiorstwie nie znaleziono 
chętnego na to stanowisko, 
chociaż ekonomistów i to 
dobrych nam nie brak. Po­
dobnie miała się sprawa z 
Działem Ekonomicznym. 
Długo — z powodu choroby 
— nieobecny był kierownik 
tego działu. Z tego też powo­
du chciał odejść i żadna z 
proponowanych osób nie 
zgodziła się objąć tej funkcji, 
nawet w przypadku, gdyby 
podniesiono jej . dotychcza­
sową pensję o ... 3 tysiące zł.

A więc nie wszędzie etaty 
kierowników cieszy się wzię-

kcji — dodatek funkcyjny 
wliczano do pensji. Następ­
nie przenosiło się ich na inne 
stanowisko — niekierowni- 
cze. Nie mieli więc już żad­
nej odpowiedzialności — bra­
li natomiast te same pienią­
dze.

Mówi się także o ..syne­
kurach” w Dziale Rewizji 
Gospodarczej. Może nie w 
pełni akurat tutaj to określe­
nie pasuje, bo praca w „re­
wizji” niezupełnie jest 
wdzięczna i bez trosk, ale 
zatrudnia się tam osoby, któ­
re nie mogą już brać dodat­
ku funkcyjnego biorą za to, 
zgodnie z przepisami zresztą, 
dodatek rewidencki. Zupeł­
nie inna sprawa to dobór lu­
dzi w Komisji Rewizyjnej. 
Wydaje mi się, że gdzie jak 
gdzie, ale w komórce, która

laniu dodatku? Okasuje się, 
że najlepiej być przyjmowa­
nym na kierownika. Stawka 
płacy zasadniczej nie odbie­
ga wtedy znacznie od pułapu 
a i dodatek jeden z wyż­
szych. Często natomiast 
starzy, wypróbowani kierow­
nicy mają o wiele mniej. 
A tak w ogóle to finansowo 
opłaca się być mistrzem. 
Mistrz ma bowiem płacone 
500 zł za dyplom i 300 zł 
funkcyjnego a są kierowni­
cy, którzy biorą jedynie 800 
zł dodatku funkcyjnego bez 
względu na fakultety i dyp­
lomy.

Po sierpniowych wydarze­
niach i ogólnych porządkach 
przystąpiono także do po­
rządków w polityce kadro­
wej. Solą w oku byli ludzie 
wykonujący prace umysło­
we a zatrudnieni na etatach
fizycznych (np rozdzielcze). 
Rozwiązano to w ten sposób, 
że przeniesiono (większość) 
na etaty umysłowe. Zniknął 
też problem „kierowników 
bez pracowników” a biorą-
cych dodatki funkcyjne.

Głos w sprawie
„Polityki

kadrowej “
po raz drugi

ciem. Ciekawe, ze te admi­
nistracyjne, gdzie niby „nie> 
ma nic do roboty”. Myślę,’ że 
tutaj nie pracy się ludzie bo­
ją. Z kierownikiem i to 
szczególnie tym z admini­
stracji nie za bardzo się li­
czą. Nie ma też decydują­
cego głosu jeśli chodzi o 
zwolnienia pracowników ba, 
czasem dowiaduje się o 
tym już po fakcie. Dochodzi­
ło i do '"takich paradoksów, 
że kierownik może być „wy­
walony” przez pracowników. 
Tu jeszcze nie byłoby sensa­
cji, no bo jeżeli kierownik 
był zły? Rzecz jednak w 
tym, że zły dlatego bo ośmie­
lał się zwracać uwagę, iż źle 
pracują. Większości z kierow­
ników nic w zasadzie nie broni 
nawet nie ich przełożeni. — 
O czym choćby ostatnio mo­
gliśmy się przekonać. Nato­
miast innym co na kierow­
ników się nie nadają i nie 
mogą sprawować tych fun-

ma kontrolować całą działal­
ność przedsiębfbrśtA^r po­
winni być specjaliści, a więc 
prawnicy, ekonomiści i lu­
dzie o dużych kwalifikacjach 
technicznych. Muszą oni po­
za tym doskonale znać 
przedsiębiorstwo. Czy można 
te kryteria odnieść do osoby, 
która w przedsiębiorstwie 
pracuje dwa lata i to dotych­
czas w OHP?

Ciekawą lekturą może 
okazać się też analiza dodat­
ku funkcyjnego. Zgodnie z 
przepisami jego wielkość 
uzależniona jest od:

— „liczebności” nadzoro­
wanej komórki,

— wagi, zakresu i charak­
teru działalności danej ko­
mórki,

— posiadanego wykształ­
cenia i przygotowania prak­
tycznego oraz umiejętności”.

Czy faktycznie jest to bra­
ne pod uwagę przy przydzie-

Istnieją jeszcze jednak, mo­
im zdaniem, ważne dwie 
nierozwiązane dotąd kwestie; 
jedna to brygadziści pełnią­
cy obowiązki mistrzów i bry­
gadziści bez brygad, a po-
bierający dodatek brygadzi- 
stowski. Dziwi mnie fakt, że 
głośno było na temat tychże 
rozdzielczych a nie spotka­
łam się z postulatem, że nie 
mając brygady a pobierając 
dodatek, także popełnia ’ się 
nieuczciwość i to także nale-
ży uporządkować.

Podobno bardzo często 
brygadzista pełniący obowią­
zki mistrza, jeżeli już włoży 
fartuch, pracy fizycznej się 
nie ima. Ręce, oczywiście nie
zbrudzone, trzyma w kiesze­
ni, a jego rola kończy się na 
„popędzaniu” ludzi. „Popatrz, 
trzeba przyznać, że Kozioł 
często gęsto siedzi pod wago­
nem ubrudzony po łokcie i 
robi razem z nami, (chodziło 
o mistrza M. Kozioła z No­
wej Huty) —■ przyp. autorki. 
Rzecz tu rozbija się o premię 
specjalną. P. o. mistrzowie 
pobierają ją także i to w 
górnych granicach a więk­
szość z nich z pracą fizyczną 
nie ma nic wspólnego. Rozu- 
rrłiem. że p. o. pbwinfio być 
sprawą tymczasową do mo­
mentu znalezienia odpowied­
niego kandydata, bądź za- 
stępsewo dłużej nieobecne­
go mistrza. Jeżeli to jednak 
trwa latami, to już chyba 
niesprawiedliwość. Wraca­
jąc jednak do kierowników; 
nie jestem ani za kierowni­
kami, ani nie chcę ich bro­
nić. Czyżby istniały tu jed­
nak „układy”? Przyznam, żę 
nie dopatrzyłam się w tej 
polityce prawidłowości. Zre­
sztą Dział Kadr jest także 
bez zastępcy kierownika, a 
ten co taką rolę pełni, robi to 
za „Bóg zapłać”.

Na podane wyżej przykła­
dy posiadam konkretne do­
wody. Nie przytaczam naz­
wisk gdyż ci ludzie prawdo­
podobnie najmniej tu zawi­
nili.

FILOMENA SERWIN

Dyrektor
o schemacie

(Dokończenie ze str. 2)
ceń niewykonanych to także sprawa tego zastępcy. Inż. Ma­
rian Kalinowski -po prostu zarządzając 9 komórkami, fi­
zycznie nie był w Steinie zrobić wszystkiego, tym bardziej, 
że w jego pionie mamy sporo ważnych komórek. Obecnie 
na dodatek dostaliśmy 1 miliard, złotych na inwestycje, 
3 mld na remonty i musieliśmy odciążyć inż. Kalinowskiego 
tak, aby zajął się bez reszty tymi problemami o kapitalnym 
dla nas znaczeniu. Chyba żadnemu z pracowników nie mu­
szę uświadamiać jak ważne są inwestycje i remonty i jak. 
trudno obecnie się je realizuje. Dawniej dyrektor Kozłowski 
zajmował się tylko tymi sprawami, a roboty było o wiele 
mniej.

Argumentem za powierzeniem nadzoru nad tymi Zakła­
dami dyrektorom trakcyjnym jest też chęć połączenia w 
spójną całość wszystkich zagadnień tramwajowych i samo­
chodowych. Rozmawiałem zresztą o tej sprawie z zaintere- 
sowanymi kolektywami. Nie była to więc na pewno de­
cyzja podjęta nieprzemyślanie i bez konsultacji.

— Dziękuję za wyjaśnienia.
— Ja również i mam nadzieję, że nie jest to nasza ostat­

nia rozmowa na trudne tematy. Naprawdę nie mam nić do 
ukrycia przed załogą.

I jeszcze dwa zdania komentarza. Nie ze wszystkimi argu­
mentami Dyrektora zgadzam się całkowicie. Przekazuję tę 
wypowiedź załodze w nadziei, że rozpocznie ona dyskusję 
na temat optymalnego schematu. Chętnie dla najciekaw­
szych wypowiedzi udostępnimy łamy naszej gazety. Sko­
rzysta na tym MPK.

KRZYSZTOF GACEK

Wybory..., wybory...
Dalej trwają w naszym przedsiębiorstwie wybory do władz 

NSZZ „Solidarność”. Poświęciliśmy im sporo miejsca już w 
poprzednim numerze. Sprawa jest jednak na tyle ważna, że 
i dzisiaj zajmujemy się nią i będziemy zajmować dalej, aż do 
momentu zakończenia wyborów. Jeżeli wszystko przebiegnie 
zgodnie z planem, dobiegną one końca około 1S stycznia. Na 
razie więc zamieszczamy kolejną porcję informacji o wybo­
rach:

W ZAKŁADZIE TAKSÓWEK
W tym Zakładzie zebranie wyborcze, które odbyło się 

17 grudnia, miało przebieg nieco inny niż w pozostałych Za­
kładach. Otóż w „Taksówkach” wyjaśniano zebranym pra­
cownikom sprawę pracownika tego Zakładu Michała Karyez- 
ka. Stąd wzięła się obecność w pierwszej części zebrania 
człónków—KomfŚji *RWizyjn|j MKZ Krzysztofa Gorlieha i 
Krzysztofa Pakońskiego oraz Józefa Okarmusa z Zarządu 
MKZ. Wyjaśniano sprawę Karyczka, ale do końca jej nie 
wyjaśniono. W dalszym więc ciągu musimy wstrzymać się 
z ferowaniem ocen, które w tej zagmatwanej sprawie łatwo 
sformułować ale trudniej uzasadnić.

W drugiej, już wyborczej części, zebranie przebiegało spra­
wnie. Obecnych było 51 delegatów, którzy wybrali spośrod sie­
bie Komisję Oddziałową w składzie: Andrzej Kurdziel — 
przewodniczący, Władysława Jaśkowicc — sekretarz, Tade­
usz Fiszer — zastępca przewodniczącego oraz Marian Sadow­
ski, Andrzej Kuczma, Władysław Majchrzak i Ludwik Oli­
wa. Wybrano także Komisję Rewizyjną: Emilia Mrowieć, 
Anna Dobrowolska, Antoni Łękawa, Chryzant Iwon i Jerzy 
Szycik. Wybrano także delegatów na zebranie wyborcze 
przedsiębiorstwa. Oprócz członków Komisji- Zakład Taksó­
wek będą na nim reprezentować. Adam Gajda, Stanisław 
Kałwa i Antoni Fiut.

Zebranie trwało ponad 4 godziny. Mamy nadzieję, że ei, 
których załoga Zakładu obdarzyła zaufaniem, w pełni na to 
zaufanie zasłużą. Serdecznie im tego życzymy!

W PIONIE RUCHU
Zebranie w Pionie Ruchu odbyło się 29 grudnia. W sali 

przy ul. Bocheńskiej zebrali się delegaci wybrani wcześniej
(Dokończenie na str. 4)
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czych, zmieniła zasadniczo jej kształt. Wyty­
czne ustaliły, iż skład KSR tworzą: członko­
wie. KZ PZPR, członkowie zarządu zakłado­
wego ZSMP. wybrani przez załogę robotnicy 

■— przedstawiciele wydziałów działalności 
podstawowej, przedstawiciele stowarzyszeń 
NOT — do 9 osób i PTE do 5 osób. O cha­
rakterze KSR i roli w nim robotników naj­
lepiej świadczy kolejność tego składu,

zakładowego NOT lub międzyzakładowego 
koła SNT oraz 3—7 robotników, członków 
konferencji samorządu wybranych przez tę 
konferencję. Jednocześnie zostało ustalone, 
iż skład tego Prezydium powinien wynosić 
7—11 osób. Zmiany te wiec sankcjonowały 
taki stan, iż udział robotników w składzie 
Prezydium KSR mógł wynosić — w najlep­
szym razie — nieco powyżej połowy tego

Mv Robotnicze"?
a następnie takie określenie zawarte w 
wytycznych: „Robotnicy — przedstawiciele 
wydziałów działalności podstawowej, wybie­
rani są do konferencji samorządu robotnicze­
go przez załogę na naradach wytwórczych na 
okres 1 roku i powinni stanowić co najmniej 
1 3 składu konferencji. Ani słowa — w jaki 
spósób wybierani, a ponadto — zaledwie 1 '3 
składu i tylko na roczną kadencję. Myślę, że 
komentarz jest tu zbyteczny.

A już szczytem sfunkcjonalizowania organu 
samorządu robotniczego wg nowych zasad — 
było Prezydium Samorządu Robotniczego. W 
jego skład weszli bowiem: I sekretarz KZ 
PZPR, przewodniczący Rady Zakładowej, 
przewodniczący ZZ ZSMP. sekretarz prezy­
dium Rady Zakładowej, przewodniczący ZZ 
ZSMP. sekretarz prezydium samorządu ro­
botniczego. którym winien być z urzędu — 
wiceprzewodniczący lub sekretarz Rady Za­
kładowej. dalej — przewodniczący komitetu

składu, ale również (jak to jest konkretnie w 
naszym Przedsiębiorstwie!) — zaledwie 1.3 
tego składu.

Wytyczne przewidują jeszcze co prawda — 
narady wytwórcze, jako „powszechna i bez­
pośrednią formę udziału załogi w zarządza­
niu”, które miały zresztą stanowić „integral­
ną część składową samorządu robotniczego”, 
lecz faktycznie nią nie były. Miały zastąpić 
ORR. ale nie zostały nawet ich namiastka. 
Narady wytwórcze, jako luźna, niczym z or­
ganami nie związana forma, zdawały swój 
egzamin w latach 1949—1956, ale nie mogą 
zdać w latach 80. Również komisje problemo­
we. o których mowa, w wytycznych, nic tu­
taj nie zmieniają, gdyż nie stanowią one żad­
nego organu samorządowrego, zresztą działa­
ły, a przynajmniej — mogły działać w każ­
dym _ układzie strukturowym poprzednich -- 
kresów.

Tak więc — jedynie z grubsza biorąc —

przedstawiały się struktury organizacyjne po­
szczególnych okresów oraz różnice jakie po­
między nimi zachodziły. Oczywiście każdy 
może stwierdzić, że przecież ani nazwy, ani 
rodzaj i struktura organów samorządowych, 
ani też sposób doboru ich członków, nie de­
cydują jeszcze o roli jaką winien spełniać sa­
morząd. Decydują o tym uprawnienia i wie­
lostronne ich poszanowanie, czyli re­
spektowanie. Nie może być bowiem nic gor­
szego, jak przyznanie pewnych uprawnień, 
które później pozostają jedynie — pustym, 
nic nie znaczącym frazesem.

Reasumując — nie jest sprawa w tym: 
„KSR czy RADY Robotnicze”, ani też „Re­
aktywować Rady Robotnicze?”. Myślę, że sa­
morząd lat 80. i oby następnych, to:

— dobrze skonstruowany, umożliwiający 
pełny i bezpośredni udział załogi, 
wewnętrznie spójny — system samorządu ro­
botniczego,

— zasady ustalające składy organów po­
szczególnych szczebli ustalone w taki sposób, 
aby w skład organów każdego szczebla — 
przynajmniej 2 3 osób pochodziło z wyborów 
tajnych iw miarę możliwości — bezpo­
średnich,

,— zadania i uprawnienia ustalone w 
sposób optymalny, możliwy do realizacji 
przez każdy organ, a uchwały podejmowane 
w ramach uprawnień — majace moc obowią­
zującą i to zarówno dla zarządu przedsię­
biorstwa (zakładu wydziału), jednostek nad­
rzędnych, jak i dla całej załogi oraz organi­
zacji społeczno-politycznych działających na 
terenie przedsiębiorstwa

— rotacja wymuszona wybieranych człon­
ków organów samorządowych, a szczególnie 
osób pełniących odpowiednie funkcje, w t"ch 
organach. uniemożliwiająca „zasiedzenie 
stołków”, jak to bywało, a co najczęściej sta­
wało się powodem „rutyniarstwa” z jednej 
strony i „przypochlebności” w stosunku do 
osób i czynników, od których najczęściej za­
leżało utrzymanie „stołka” na następna ka­
dencję (takim okresem „bezpiecznym” są naj­
częściej dwie kadencje),

— ograniczenie możliwości biernego prawa 
wyborczego dla zasadniczej kadry kierowni­
czej przedsiębiorstwa (tj. od kierownika dzia­
łu —■ wzwyż), która z natury rzeczy — 
szczególnie w ORR — nie może spełniać fun­
kcji kontrolnej — w stosunku do swego za­
kresu działania, w ramach organu samorządu 
robotniczego.

W czasie kiedy w „Sygnałach” ukaże się 
ten artykuł (o ile oczywiście „naczelna” go 
puści), będzie już prawdopodobnie po termi­
nie. w którym załoga mogła się wstępnie 
wypowiedzieć na temat zaproponowanego, 
nowego systemu organizacyjnego ■ samorządu 
robotniczego w MPK. Ponieważ byłem jego 
współautorem, myślę, że teraz czytelnicy bę­
dą mogli porównywać — na ile te zamierze­
nia korespondują z tym. co tutaj przedstawi­
łem. Myślę również, że charakterystyka do­
tychczasowych struktur samorządowych, ja­
ką tu .przedstawiłem, pozwoli tu jeszcze nie 
raz na dokonanie odpowiednich porównań 
przy ewentualnych nowych projektach, jak i 
przy zatwierdzaniu — ich ostatecznej wersji.

STANISŁAW SZYMAŃSKI

„SYGNAŁY MPK’* — rtr. <
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ZDROWIE
Przyszedł czas, kiedy do mi­

nimum musimy ograniczyć 
wszystkie zbędne wydatki. 
Słyszy się więc tu i ówdzie 
także o konieczności likwida­
cji działającego przy naszym 
przedsiębiorstwie klubu spor­
towego, właśnie z powodu o- 
sżczędneści. Czy wydatki po­
noszone na klub są naprawdę 
zbędne? Odpowiedź na to py­
tanie nie jest prosta. Można 
tu jeszcze raz powtarzać tru­
izmy o odciąganiu młodzieży 
od budek z piwem przez klub 
sportowy (nawiasem mówiąc, 
kto ostatnio widział prawdzi-

GDZIE SIĘ POTOCZY?
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Tak aktualnie wygląda boisko przy ul. Rzemieślniczej. Czy 
ktoś się nad nim zlituje?

wą budkę z piwem, podejrze­
wam, że młodzież już w ogóle 
nie wie co to jest), można 
mówić o godziwym spędzaniu 
wolnego czasu przez młodych 
ludzi. Sądzę jednak, że spra­
wa jest bardziej złożona. Po 
pierwsze bowiem nie da się 
ukryć, że klub wyobcował się 
z tramwajarskiego środowi­
ska i tf> wyraźnie przemawia 
na jego niekorzyść. Sprawą 
najważniejszą tak dla’działa­
czy, jak i sportowców Tram­
waju jest aktualnie przywró­
cenie właściwego sensu 
pierwszemu członowi nazwy, 
tak aby był to rzeczywiście 
ZAKŁADOWY Klub Sporto­
wy. W tej chwili próbowano 
niestety, zwłaszcza w sekcji 
piłkarskiej tworzyć wyczyno­
wą drużynę, metodą ściagania 
zawodników, którym w za­
mian załatwiano ulgi w pra­

cy, obiecywano pieniądze.
Nie tędy droga! W zespole 

przede wszystkim powinni 
grać jego wychowankowie, 
ludzie od lat związani z tram­
wajem. Właśnie tym przez 
małe „t”. Wiem, że są trudno­
ści z naborem kandydatów na 
ptłkarzy W MPK, że młodzi 
ludzie nie wykazują chęci gry 
w zespole. Wiem też. że i inne 
drużyny w tej klasie roz­
grywkowej stosowały podobne 
metody, ale najwyższy czas 
z nimi zerwać. Tramwaj musi 
być klubem, w którym grają 
autentyczni koledzy z pracy, 

grę traktujący wyłącznie jako 
przyjemność, a nie sposób 
zbawiania załogi. A niestety, 
w rozmowach z piłkarzami 
zdarzało mi się słyszeć, jaką 
to ciężką pracę muszą oni 
wykonywać na treningach i 
że robią to dla załogi. Dodaj­
my, że nie całkiem bezinte- 
resowanie. Jakoś zapomniano 
w tym wszystkim, że piłka na 
A-klasowym poziomie powin­
na być przede wszystkim dla 
grających, przyjemnością. A, 
że dla niektórych jest tylko 
ciężką pracą? Może lepiej by 
było, gdyby zajęli sic oni pra­
cą produkcyjną, a nie zawra­
cali głowy sobie i innym. Roz­
mawiałem niedawno z jednym 
z naszych pracowników, akto­
rem Teatru Kolejarza. Powie­
dział on, że 4 razy w tygodniu 
ma próby, w każdą sobotę i 
niedzielę o godz. 19 spektakl.

I tak przez II miesięcy w ro­
ku. Darujcie panowie piłka­
rze, ale jakoś w tym kontek­
ście niepoważnie zabrzmiały 
wasze argumenty o zajętych 
niedzielach, treningowych wy­
rzeczeniach. Czy naprawdę 
nie znajdziemy w MPK 11 lu­
dzi, dla których nie najwa­
żniejsze będą ulgi związane z 
grą.

Sądzę, że przykładem tutaj 
mogłaby być działalność sek­
cji tenisa stołowego. Zdarza 
się w niej, że na zawody trze­
ba wyjechać za własne pie­
niądze. A nie są to wyjazdy, 
ńa indywidualną kieszeń zbyt 
tanie. W walce o awans do II 
ligi przemierzać trzeba nieraz 
nonad dwustukilometrowe od­
ległości, nocować w hotelach, 
bo gra się w soboty i niedzie­
le. Sekcja od lat już pracuje 
w bardzo trudnych warun­
kach, a mimo to ma spore 
sukcesy. Tyle, że jej działal­
ność opiera sie w zasadzie n 
dwóch ludzi: Wiesława Chaj- 
deckiego i -Mariana Koryzmę.

I w ten sposób dochodzimy 
do punktu chyba najważniej­
szego — działaczy. Przypomnę 
może, co powiedzieli mi w 
czerwcu ubiegłego roku pił­
karze: „Prezesów jest coś sze­
ściu, a my znamy tylko jedne­
go”. Smutne to, ale prawdzi­
we. A żeby było jeszcze dziw­
niej. rozmawiałem z ludźmi, 
którzy chętnie popracowaliby 
społecznie w sekcji, bo lubią 
sport i lubią tramwaj. Ale 
cóż... oni nie są dyrektorami.

Czy więc należy zlikwido­
wać ZKS Tramwaj9 Moja od­
powiedź na to pytanie jest 
zdecydowanie przecząca. Chy­
ba nawet obecnie potrafimy 
znaleźć pieniądze (nie naj­
większe w końcu) na niezbę­
dne potrzeby klubu. Nato­
miast należy doprowadzić do 
sytuacji, w której klub spor­
towy będzie integralną czę­
ścią przedsiębiorstwa. Może 
działacze i zawodnicy Tram­
waju zajęliby sie na przy­
kład organizacją stałych roz­
grywek piłkarskich dla całej 
załogi. Raz do roku organizo­
wana spartakiada na pewno 
nie załatwia tej snrawy. O- 
czywiście jest to tylko jeden 
z pomysłów na zacieśnienie 
współpracy.

A gdy dojdziemy do wnio­
sku, że jednak Tramwaj nie 
ma racji bytu w przedsię­
biorstwie, to zwróćmy uwagę, 
że wówczas przyjdzie nam 
najprawdopodobniej oddać 
boisko w Dębnikach, o które 
toczyliśmy tak ciężki bój z 
Nadwiślanem i z którego na­
sza załoga, choćby w czasie 
spartakiad piłkarskich korzy­
sta. Jest wprawdzie jeszcze 
drugie boisko, na terenie za­
jezdni przy ul. Rzemieślniczej, 
tyle, że może zacytuję ostat­
nią wypowiedź na jego temat 
w naszej gazecie z lioca 1978 
r. Prezes klubu mgr inż. Ma­
rian Kalinowski stwierdził 
wówczas, że do końca roku 
boisko zostanie wyremonto­
wane i będzie nadawać się 
do użytku... Minęło dwa i pół 
roku i sądzę, że zamiast zno­
wu rozmawiać o boisku przy 
ul. Rzemieślniczej, można by 
coś z nim wreszcie zrobić. 
Sprawa o tyle ważna, że me­
cze rozgrywane na nim z całą 
pewnością cieszyłyby się 
znacznie większym zaintere­
sowaniem załogi.

KRZYSZTOF GACEK
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FILOMENA SERWIN.
Trwająca od lat dobra i rze­

czowa współpraca miedzy Dzia­
łem Prasowo-Radiowym a Za­
kładem Zaopatrzenia od czasu 
do czasu owocuje artyku­
łem zamieszczonym w „Sygna­
łach” — oczywiście artykułem 
krytycznym. Jest to zresztą zja­
wisko typowe bo kto szczegól­
nie obecnie nie narzeka na za­
opatrzenie również w sensie 
ogólnym.

Fala narzekań nie ominęła 
również i Pani lecz co gorsze 
przysłoniła Pani dotychczasową 
cenną zdolność oceny obiektyw- 
wnej. Stwierdzam to na pod­
stawie fragmentów ' artykułów 
dotyczących ZZP zamieszczo­
nych w kilku ostatnich wyda­
niach „Sygnałów”. Obiektywnie 
oceniając pracę magazynu che­
micznego doszłaby Pani do 
stwierdzenia, że magazyn ten 
pracował w tym czasie w jedno­
osobowej obsadzie, że kilkuto- 
nowe dostawy np. środków pio- 
rących czy farb przechodzą 
przez ręce jednego człowieka 
pracującego za trzech, że z 
braku miejsca w magazynie 
wykorzystujemy jako pomiesz­
czenia składowe również część 
magazynu chemicznego na IV 
Zajezdni, bo pozostała powierz­
chnia w dalszym ciągu jest za­
jęta przez centralę telefoniczna 
Czy w tej sytuacji „nonsensem” 
jest jeżeli odbiorca zabiera ma­
gazyniera samochodem na IV 
Zajezdnię celem pobrania towa­
ru tam magazynowanego i od­
wozi go (magazyniera) na Wa­
wrzyńca. aby nie tracił czasu 
na przejazd tramwajem, bo w 
magazynie czekają następni od­
biorcy? Czy trudno przedzwonić 
do magazynu i dowiedzieć się 
czy jest farba aby „nie wozić 
powietrza” lub • czekać godzinę 
pod magazynem. Chyba nie 
trudno, ale jeżeli się nie chce!

Plac składowy w Magazynie 
Nr 4 jeszcze kilka lat temu

świecił pustką, dzisiaj jak sama 
Pani stwierdza jest „zagęsz­
czony” delikatnie mówiąc, ma­
teriałami różnych branż.

Mimo to, mimo tej ciasnoty 
rzutującej na warunki magazy­
nowania materiałów jesteśmy 
zmuszeni gromadzić tam wy­
posażenie inwestycyjne, . bo 
magazynu inwestycyjnego przed­
siębiorstwo nie posiada, corocz­
nie wypożyczamy boksy maga­
zynowe na akcję ziemniaczaną, 
której pozostałością były niesz­
częsne worki. Od kilku lat wy­
pożyczamy boks dla DIM-u na 
magazynowanie wyposażenia 
budowanego biurowca a wcześ­
niej przychodni. Magazyn Nr 4 
przyjmuje kilkakrotnie większa, 
masę towarową w stosunku do 
lat ubiegłych przy wyposażeniu 
w jeden akumulatorowy wózek 
podnośnikowy. Tyle na temat 
magazynów, które były tema­
tem Pani artykułów.

Od szeregu lat corocznie po- 
dajemy do planu remonto- 
wo-inwestycyjnego najbardziej 
skromne i konieczne zadania 
jak zakup wózków i podnośni­
ków, wybudowanie podjazdów 
do kontenerów złomu, zadasze­
nia, podjazdy na stacjach paliw 
i instalację znormalizowanych 
zaworów spustowych, czy wy­
budowanie boksów na materia­
ły sypkie i paliwa stałe. Nieste­
ty są ważniejsze zadania. Tak 
więc sami organizujemy bry­
gady robocze wykonujące ogro­
dzenie magazynów, wiaty, zada­
szenia. Tragiczną wręcz sytuację 
w' Magazynie Nr 8 przedstawia­
my na operatywkach w Dyrek­
cji i co z tego?

Dla pełnego obiektywnego 
obrazu jedynie tej części pro­
blemów zaopatrzenia podam, że 
w chwili obecnej brakuje 22 
pracowników magazynowych co 
stanowi 1 '5 planowanej obsady 
oraz siedmiu pracowników stre­
fy zakupów tj. 1 '4 stanu osobo­
wego. Dalej wiec brakuje fa­
chowców do komórki gospodar­

Wszystkich zaintereso­
wanych prenumeratą „Syg­
nałów MPK” na rok 1981 
zawiadamiamy, że wpłaty 
przyjmuje Kasa Główna 
naszego przedsiębiorstwa 
do 20 stycznia 1981 r. Od­
płatność za roczną prenu­
meratę wynosi 12 zł (24 
numery pisma). Należy 
sporządzić imienną listę 
prenumeratorów', po ezym 
kopię dowodu wpłaty i li­
stę przekazać do Działu 
Prasowo-Radiowego, ul. 
Wawrzyńca 15, I p. pokój 
73.
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ki materiałowej, a mimo to te­
mat zapasów materiałowych od 
strony naszego Zakładu jest 
prowadzony z mniejszym lub 
większym skutkiem lecz w skali 
na jaką pozwalają nam warun­
ki kadrowe. Niemniej jednak 
zapasy materiałowe to ciągle 
„powracający temat” i w dal­
szym ciągu dotyczy wszystkich 
komórek organizacyjnych przed­
siębiorstwa.

Planowanie potrzeb materia­
łowych zakładów w dalszym 
ciągu nacechowane jest czyn­
nikami „zapasotwórczynli”. Wy­
stępuje więc zawyżenie i zani­
żenie potrzeb w stosunku do 
rzeczywistych zadań, plany ZBL 
są symboliczne, często zapomina 
się o zapotrzebowaniu podsta­
wowych materiałów, bo tylko 
nasze warunki w naszym przed­
siębiorstwie pozwalają bezkar­
nie nadrobić niedopatrzenie 
zapotrzebowaniem doraźnym z 
terminem realizacji — natych­
miast. Niektóre plany dalej 
produkowane są „przez kalkę” 
tzn. nic się nie zmienia mimo 
zmian rzeczowych i ilościowych. 
Czy w tej sytuacji mogą pow­
stać, zapasy i braki materiało­
we? — oczywiście że mogą. Czy 
w tej sytuacji pracownicy np. 
Zakładu Transportu muszą ,.ro­
bić coś z niczego” — nie muszą, 
ale dobrze, że robią, a nie mu- 
sieliby robić gdyby Zakład zech- 
ciał podać swoje potrzeby rocz­
ne części zamiennych do eksplod 
atowanych samochodów.

Pani Redaktor! czy teraz po 
obiektywnym naświetleniu pro­
blemów stwierdza Pani różnicę 
w wymowie faktów podanych 
przez Panią. Zgodzimy się, że 
każdy fakt możemy podać tak 
jak chcielibyśmy go widzieć, 
rzecz w tym, że prasę nawet za­
kładową obowiązuje szczególnie 
teraz rzetelność informacji.

Kierownik Zakładu
Zaopatrzenia Materiałowego, 

ZDZISŁAW MAZUR

Donosy spod Gabinetu
15—20 stycznia 1981
Nr 1 (i może ostatni)

Wszyscy piszą obecnie albo listy otwarte albo donosy. Spe­
cjalista usiadł naprzeciwko Gabinetu (oczywiście Dyrektora), 
i postanowił modzie ulec. Oto pierwsze wrażenia:

© Do Gabinetu zaglądają głównie: działacze „Solidarno­
ści” różnych stopni (bo postulują), główny specjalista d s or­
ganizacji zarządzania mgr inż. Kądziołka (bo musi), czasem 
Sekretarz KZ PZPR i inni interesanci (ci przeważnie nie 
mogą zrozumieć zawiłości schematu organizacyjnego i dzi­
wą sie, że szybko są przesterowywani w odpowiednie miej­
sca). Nie zaglądają: działacze organizacji młodzieżowych i re­
daktorzy „Sygnałów” (a szkoda).

• Dyrektor spóźnił się ponad godzinę na poniedziałkowe 
zebranie „Solidarności”, bezskutecznie próbując interwenio­
wać w Ministerstwie. Ale i tak przez Wysokie Niedopatrze­
nie kilkanaście luzowników cudem załatwianych w łódzkiej 
„Elcie” diabli wzięli,

• mgr inż. Kądziołka ma pecha — sam sobie wybrał biur­
ko obok drzwi Gabinetu. Skutki opłakane: nie zawsze zdąży 
wyhamować interesantów, ale za to pierwszy odbiera „bło­
gosławieństwa” Dyrektora.
• Sympatyczna pani Maria miała w poniedziałek prawie 

że wyraźne polecenie wyjścia z pracy o 15,15, ale i tak wy­
szła o godziną później. Stan ten, trwający od pół roku, znosi 
ze znakomitą pogodą ducha.

PS. 1. O ile po ukazaniu się tego tekstu zobaczycie pod Ga­
binetem takiego dużego wąsacza, będzie to znaczyło, że Dy­
rektor ma poczucie humoru.

2. Gdyby tak było, dalsze donosy obiecuje
SPECJALISTA'

Wybory..., wybory...
(Dokończenie ze str. 3)

w poszczególnych częściach pionu. Przybyło 51 osób, które 
stanowiły quorum niezbędne do przeprowadzenia wyborów. 
Zakończyły się one. jak na MPK-owskie stosunki wyjątkowo 
szybko, bo już po 2 godzinach. Sprawny przebieg zebrania 
jest niewątpliwą zasługą prowadzącego je Mariana Dubiela, 
który był do tej roli dobrze przygotowany. Wybory zakoń­
czyły się w sposób następujący Przewodniczący Komisji 
Oddziałowej został Marian Dubiel, jego zastępcą Andrzej 
Wleciał, sekretarzem Tadeusz Press, a członkami Komisji: 
Józef Przybyło. Wiesław Szczech. Andrzej Golanowski i Ma­
ria Otowska. Wybrano też delegatów na Walne Zebranie 
Przedsiębiorstwa, którymi, obok czołnków Komisji zostali: 
Krzysztof Nosal. Marian Kłosowski i Zbigniew Nowicki. 
Szybkie, sprawnie przeprowadzone zebranie, jest chyba do­
brym prognostykiem dla działania nowowybranej Komisji.

Uzyskaliśmy również skład Komisji wybranej na zebraniu 
w ZEA Bieńczyce. Przewodniczącym został fam Antoni Bat­
ko, a członkami Komisji: Józef Ciuruś. Marian Cygal, Kazi­
mierz Poznański, Bolesław Krystyniecki, Andrzej Rzepecki, 
i Jan Strączek. Protokoły z pozostałych zebrań, jak dotąd 
nie dotarły do Komitetu Założycielskiego NSZZ „Solidar­
ność” przy MPK. Po ich otrzymaniu przekażemy nazwiska 
członków Komisji wybranych w pozostałych Zakładach.
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POZIOMO: 7) sportowy fe­
stiwal, 8) chroni przed igłą, 9)

urządzenie utrzymujące okre­
ślone warunki przebiegającego

procesu, 10) Pantarka, 11) ra­
ma z siatką i rękojeścią, 12) 
wyborowy oddział, 13) wygła­
dza na gorąco, 14) lampa o- 
słonięta kolorowym papierem. 
17) zabór obcych terytoriów, 
,’9) przedsięwzięcie z zyskiem, 
22) poświęcenie komuś napi­
sanego utworu. 23) nodaje clo- 
kładny czas, 24) słoń z okresu 
oligocenu, 25) pieczywo z 
dziurką.

PIONOWO: 1) mózg na 
tranzystorach, 2) twórczość 
pośledniejszego gatunku, 3) 
derka pod siodłem. 4) włókno 
z łodyg, 5) gatunek dzienni- 
karskiega utworu, 6) na twarz 
kobiecą, 15) port dla kajaków. 
13) przeciwieństwo cnoty. 17) 
kwit wystawiony przez kasę, 
18) wewnętrzne przejście w 
budynku, 20) podpisują go 
mężowie stanu, 21) przyjem­
ność uwielokrotniona.

ROZWIĄZANIE
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Poziomo: 2. lis, 3. bagno, 6. 
stancja. 10. kwadranse, 14. 
swat, 19. Adam, 21. abonent, 
22. paser, 24. sitko, 26. patrio­

ta, 27. juniorka, 28. Rio, 29. 
kulisy, 30. namiot, 31. adapter, 
33. fiakier.

Pionowo: 1. . śnieg, 4. Aga, 
5. noc, 7. tratwa, 8. naród, 9. 
jeniec, 12. osa, 13. ind, 15. wąs, 
10. targowica, 17, Kostaryka, 
18. pensjonat, 19. atsinamor, 
20. akt, 23. antyk, 25. karat, 
32. ptak.

Za prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki nagrodę wylosowa­
ła Ewa Wyporowska z Działu 
Taryfowo-Biletowego.
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